
W POLSCE OGŁOSZONO POŻYCZKĘ 
LOTNICZĄ~- ~~== 

Jeśli Was którego dnia spytają, do jakiego narodu należycie 
i co ten naród zrobił, to możecie śmiało głosić, iż jesteście z Na• 
rodu Polskiego, którego najlepsi synowie od czasu uzyskania 
niepodległości zdołali dokonać wielu dobrych czynów. 

Oto co dokonali nasi lotnicy: 

w 1926 r. as akrobacji lotniczej (rekord 24:2 pętle w powie• 
trzu bez przerwy, jedna po drugiej), kpt. Orliński przeleciał 
z Warszawy do Tokio. Przebył 8950 kilometrów w 59 godzin 
lotu, 

w 1932 r. w Challeng'u zdobywa pierwsze miejsce Zwirko 
i Wigura, , 

w tym samym roku kpt. Karpiński leci przez Turcję, Syrię, 
Irak, Persję, Afganistan, Egipt, Palestynę. Przeczytajcie tę cy• 
frę: 14.000 km. w ciągu 110 godzin lotu, 

w 1933 r. mjr. Skarżyński przełatuje Atlantyk, 

w 1934 r. mjr. Bajan zdobywa znowu pierwsze miejsce w Chał• 
lcng'u. 

"A baloniarze też pokazali co potrafią. 
w 1933 r. zdobywają kpt. Hynek i por. Burzyliski pierwsze 

miejsce w wielkich zawodach Gordon Benneta, 
w 1934 •·. to samo zwycięstwo odnoszą kpt. Hynek i por. 

Pomaski, 

a w 1935 r. kpt. Burzyński i por. Wysocki, 
a jeszcze w 1938 r. i kpt. Janusz. 
Oto co umieli pokazać światu, który przez radio, gazety i fil, 

my dowiadywał się o przeżyciach tych dzielnych ludzi. 

Wojsko idzie! - zawołał nagłe Marcinek obejrzawszy się za 
siebie. Stach nie spiesząc się, jednak z zaciekawieniem obrócił 
głowę. Ulicą maszerował oddział piechoty w stałowych hełmach 
z lśniącymi karabinami i miarowo wystukiwał kroki. Rum ... 
Rum ... Rum ... 8 doboszy z dużymi werblami. \.Vtem dobosze 
podnieśli swoje pałeczki i ... rrram ... rrram ... rrramtarram ... zawar• 
czały werble do marszu a krok żołnierzy stal się jeszcze mocniej• 
szy, aż ludzie na ulicy poczęli stawać i przyglądać się ich po s ta• 
wie. - "T o ci wojsko!" - westchnął Marcinek - .,tak masze• 
rować to chyba nikt nie umie?" - zagadnął Stacha. Ale 
Stach zajęty był właśnie podziwianiem trębacza, idącego na koń• 
cu oddziału. 

Oddział przeszed ł i dopiero Stachowi otworzyły' się usta. N a 
wojsku to on się zna ł. Kiedy była ojna i Polska wałczyła 
o .swoją niepodległość jego tatuś służył w Legionach Pilsuds• 
kiego i dostal nawet order rza waleczność w bitwie. Wtedy 
wojsko polskie - 11\Ówił tatuś Stacha - pobiło o' wiele silniej• 
szą annię Mo~kali. Kawaleria polska na samym początku woj• 

. 

KWIECIEŃ 

Tak! Polska jest Mocarstwem. 
Śmiało możemy to powiedzieć. 
Budowaliśmy ją ciężką pracą własnych rąk, wy­

trwaniem wielu miesięcy i lat i nie załamały nas 
żadne przeszkody, niczyje złe ręce nie zdołały naszej 
pracy zniszczyć. 

Mówimy śmiało - jesteśmy Mocarstwem. 

CENTRALNY OKRĘG 
Zaczęło się t 00 lot temu. Wielki człowiek nauki rzucił myśl: wyko· 

rzystać bogactwa kraju! Stworzy~ przemysł krajowy 1 

Między Radomlem i Sandomierzem powstał okręg Zamoyskiego. 

Człowieklem tym był Staszic. 

Sto długich lot przerwy - okres nicwoli - dzieliło czasy Staszic/l 
od dni Polski Niepod ległej. 

Okręg Zamoyskiego - a teraz COP. 
Tym człowiekiem - budowniczym - vice premier Kwiatkowski. 

Twórca Gdyni. 
Człowiek, który umie patrzyć w przyszłość. 
Powstają nowe ośrodki, wznoszą się gmachy i hale fabryczne. 

Rozbudowuje się Rzeszów, Sandomierz, Radom, powstaje Stalowa 
Wola. To dopiero początek. Wszystko nowoczesne, jasne, i olbrzy­
mie. Zakłady hutnicze to nie jedna fabryka, ale zespól zajmujący 
600 hektarów - stalownia, to zabudowane 80.000 m.' i 10.000 ton 

• , 

żelaza zużyte na konst rukcję. I wszystko takie. - Wielkie, - połęźne. 
Bo gdy Staszic walczył sam - to dziś v-premier K wiatkowskl ma 

za sobą cały naród. l wszyscy pracują. 
Rośnie Polska. 
Dlaczego Centralny 7 Bo mieści się w środku kraju w Centrum 

wielkiego obszaru Polski. 
Dlaczego w Centrum 7 żeby wróg nie wtargnął ! żeby ze wschodu 

z zachodu z poludnia i północy nie było blisko wrogowi, nic mógł 
zagarnąć bogactw i skarbów tam nagromadzonych. 

Jakle bogactwa? Jakie skarby? 
W ciągu l lat postawiono wśród. lasów i pustych do nicdawna przc­

'trzeni olbrzymie fabryki, olb!'-.tył.ie gn1a.:.hy, olbrzymie budowle. 
Wr.nicslono fabryki, gdzie polski robotnik wytwarza polskie karabi-

, 

l 9 3 
Wszystko co nasze Polsce oddamy, 
W Niej tylko życie, więc idziero żyć, 
Swity się bielą, otwórzmy bramy. 
Rozkaz wydany, wstań \V słońce idź. 
Ramię pręż, slabość krusz, 
Ducha tęż Ojczyźnie milej służ. 
Na Jej zew w bój czy w trud 
Pójdzie rad harcerzy polski ród. 

9 r. 

PRZEMYSŁOWY 
ny, polskie armaty, polską stal. Wzniesiono budowle z których po· 
wstało miasto - Stalowa Wola . . W ciągu 2 lat zbudowana. Nie 
1.000 lat, nic 500 lat, nie 300 lat budowane - a w l lata powstało -
miasto. Miasto, gdzie mieszka już 10.000 mieszkańców. Miasto poło· 
żone pośród starego boru, który szumiał przed dwoma laty na 
miejscu gdzie dziś stoi szkoła, na miejscu gdzie dziś stoi nowoczesna 
kamienica, szumi l teraz pomiędzy żelazną i betonową wjęzlą. 

C. O. P. to: Mościcc, Rożnów, Chorzów, Tarnów, Stalowa Wola, 
Nicdomlec - fabryki celulozy, z~kłady przetworów azotowych, 
c'lektrownie, wytwórnic silników lotniczych. Zakłady w ·których 
skarby ziemi polskiej przetwarza się -na rozwój i obronę kraju. 

Centralny Okręg Przemysłowy obejmuje jądro Polskl, sam środek. 
Srodck, gdzie spokojnie już dziś rozwijają się huty, zakłady przemy· 
słowe, hale fab~yczne, gdzie spokojnie pracują robotnicy, bo wróg 
tu nie wtargnie. Za daleko. Zanim dotrze, zniszczą go armaty, znisz­
czą karabiny, zolszczy go broń polskiego żołnierza wytworzona 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym Polski. 

JEZELI KTOS TYLKO SM lAŁBY SPROBOWAC TO ... 
ny miała 6•ciu łudzi i tych 6•ciu ułanów już rozbijało moskiew• 
skie oddziały i zdobywało dla siebie konie, a później było już 
ułanów i żołnierzy coraz więcej, parę pułków i coraz lepiej się 
bili, coraz więcej razy zwyciężali Moskali, aż całkiem ich z Pol• 
ski wyrzucili. Legioniści choć ich było mało, prawie zawsze 
zwyciężali wroga, a byli tak odważni, że kiedy kule sypały 
się nad głowami to oni śmieli się i śpiewali. Do ataku szli też 
z piosenką na ustach. Dużo. jeszcze opowiadał tatuś Stachowi 
o Legionistach, o wojnie i o tym, że dziś Wojsko Folskie jest 
jednym z najlepszych w świecie i tyle innych rzeczy, których 
Stach już spamiętać nic mógł. 

,.Wiesz co? - rzekł po chwili do Marcinka - ja jak urosnę 
to zostanę ułanem l Będę miał taką szablę srebrną, ostrogi, 
konia ... 

"Ech l - przerwał mu Marcinek - ja tam wolę być lotnikiem l 
Szybciej będę wszędzie niż ty i cały świat mogę oblecieć na 
swoim samolocie. Zostanę później takim sławnym lotnikiem 
jak Skarżyński albo Bajan i cały świat znów dowie się, że pol• 
ski e lotnictwo jest najlepsze". 

"A czy naprawdę polskie lotnictwo jest najlepsze? - spy• 
tal się niedowierzając Stach. 

Marcinek aż poczerwieniał: ,,Jak to! - zawołał - przecież kto 
pobił Niemców, Francję i Włochy na Challang'e 7 lat temu­
Folacy- Zwirko i Wigura!! Kto też pobił Niemców i Włochów 
5 lat temu - Połacy: Bajan i Płonczyński a czyje balony już 
od 5 lat prawie co roku zwyciężają w międzynarodowych zawo• 
dach Gordon Benncta? - polskie balony! a czyje szybowce 
zdobywają rekordy światowe? - polskie szybowce l 

\'Qidzisz co to jest polskie lotnictwo!! Być może, Że nie ma­
my tyle samolotów ile inne państwa, ale to dlatego, że dopiero 
niedawno zaczęła Polska budować u siebie samoloty. A zresz• 
tą już niedługo będziemy mieli najlepsze i największe łotnict• 
wo! - zawołał Marcinek. 

.. Dlaczego mówisz że już niedługo? - pytał Stach jeszcze. 
.,Czytać nie umiesz czy jak? - zdziwił się Marcinek zgorszony 

- to przecież już ślepy i głuchy wie o Pożyczce Lotniczej. ja 
sam dałem swoje 70 groszy w szkole na Pożyczkę ... "Ja też da• 
Iem l - zawołał szybko Stach - tylko wiesz co - zaczął trochę 
wstydliwie - ja dałem, ale niebardzo właśnie wiem jak to jest 
: tą Pożyczką Lotniczą, komu my pożyczamy i dlaczego? ... " . 

Aż westchnął Marcinek na takie pytanie kolegi ale cierpliwie 
począł mu tłomaczyć: 

.,\Vidzisz tak jak już ci mówiłem Folska musi mieć naJwię• 
cej samolotów ze wszystkich innych państw, ale na to potrzeba 
pieniędzy, bo ::a darmo nigdzie samolotów nie ma, dlatego 
wszyscy Połacy postanowili dać choć po parę groszy na samo• 
loty i mój tatuś i twój i pan kierownik i pani nauczycielka i ten 
gruby dyrektor co koło nas mieszka i wszyscy w całej Polsce. 
Jak każdy da swoje parę groszy, to zbierze się bardzo dużo pic• 
niędzy i wtedy będzie można budować mnóstwo samolotów, 
a polskie lotnictwo będzie największym na świecie. T e raz już 
wiesz, co? .,N o tak teraz już wiem l ale słuchaj - mówi! Stach 
- jak będziemy wszyscy dawali na lotnictwo to inni żołnie• 
rze będą się czuli pokrzywdzeni, że tylko wszystko dla lotni• 
ków a dla kawalerii, piechoty, artylerii i innych broni to tak 
nie daje si~ pieni~dzy, choć przecież też na wojnie są bardzo 
potrzebni, kawaleria zwłaszcza ... " Marcinek znów się począł 
złościć: ,.Mówisz, znów tak jakbyś gazet nie czytal - zaczął. 

W . . · F O N?" - leSz CO to jeSt .. . .. 
.,Wiem, wiem" - skwapliwie przytaknął Stach - ,.to zdaje 

się znaczy Fundusz Obrony Narodowej" ... 
"Chwała Bogu, że to chociaż wiesz, więc ten Fundusz służy 

właśnie na to aby uzbrajać nasze wojsko, nie tylko lotnictwo 
i każdy Polak jak chce się przysłużyć jakoś Polsce to daje pic• 
niądze na ten Fundusz. Tych pieniędzy jest już coraz więcej 
i nasze wojsko będzie bardzo dobrze uzbrojone za te pieniądze ... " 

"T o Folska nie będzie się potrzebowala już wtedy bać niko• 
go, co? ... " - zagadnął Stach. 

"Już teraz nikogo się nie boi! - krzyknął Marcinek. "Czyś 
ty widział polskiego żołnierza, który by się kogo bał?!!! Niech• 
by nas tylko kto zaczepił, niechby chciał tylko zabrać choć tro• 
c hę Połski !" 

,.N i e dalibyśmy!" zawołał mocno Stach! 
,.Nasze wojsko by nic dało!" - krzyczał Marcinek ale Stach 

spojrzał na Marcinka i wyrzekł: 
,.l jabym nie dał!!". - Wstyd się trochę Marcinkowi zrobi• 

lo, że on siebie też nie policzył ale zapytał już spokojniej: 

KANADA. 

Hm. Fr. Głogowski pisze z Toronto, i i przy parafii §w. Stanisława, 
pracuje b. dobrze drużyna harcerek i gromada wilcząt, zwanych tu 
Brownies. Zosta.ł ostatnio zorganizowany kurs zastępo.wych, na który 
uczęszczało t s zastępowych z 3 drużyn. Na kurs zuchowy uczęszcuło 
6 osób ponad 18 lat .. Skauci kanadyjscy zorganizowali na przyjazd 
dba hm. Głogowskiego ogólne zebranie polskich komfletów har· 
cerskich i drużynowych, Dla młodszych dzieci odbyły się l pokazowe 
zbiórki, zapoznające z pracą zuchową. Został tu również urządzony 
wieczór 8 aden • Powellowski, na którym byli przedstawiciele skau­
tek, skautów, wszyscy hufcowi. Uroczystośl: wypadła bardzo dobrze. 
Było około 180 dzieci w mundurkach z biało-czerwonymi chustkami. 
Komendzie skautoweJ w Torronto hm. Głogowski wrę.czył wazę 
huculską w dowód wdzięczności za braterską pomoc. 

FRANCJA. 

1Z marca w Lens, drużyny harcerek i harcerzy Północnej francji 
żegnały dh. hm. Antoniego Drągowskiego, pioniera Harcerstwa Pol· 
skiego we Francji, pierwszego Komendanta Okręgu na Północy l dłu· 
goletniego Komendanta Głównego. Trzeba podkre§lić, l i druh Drą· 

gowski gdy piętnaście łat temu przybył na teren Francji, sam za. 
kładał pierwszą drużynę harcerską. Odchodząc zostawia za sobą 
a.soo harcerek i harcerzy. 

Na pożegnanie dba. Drągowskiego przybył z Pob ki hm. Henryk 
Kapiszewski, Kierownik Działu Zagranicznego N. Z. H. P., który 
przywiózł z sobą pismo Druha Przewodn.iczącego, w którym fest mo­
wa o dobrej pracy dha. Drągowskiego dla Polski. Uroczysłołt po. 
żegnania wywarła wielkie wra.i enie na wszystkich. 

Hm. Kaplszewski podczas tygodniowego pobytu we Francji zetknął 
się z wieloma drużynami harcerek i harcerzy, nawiązał serdeczne 
kontakty ze skautami francuskimi. Druh Kapiszewski w wywiadach 
udzielonych prasie po przyjeździe do Polski, specjalnie mocno pod· 
kreml dobrą postawę Harcerstwa Polskicgo we Francji. 

W Mentlueor odbyła się uroczysto§ć harcerska dla rodziców, 
w której to odśpiewano chóralnie wiele polskich pleśni, urządzono 
przedstawienia. Pokazy i pieśni bardzo się podobały zebranym, 
szczególnie sztuka "Bolszewicy pod Warszawą". Hymnem "Jeszeze 
Polska nie zginęła" zakończono naszą uroczystołć harcerską. 

l okręg. Urządzono zawody o mistrzostwo pinjl-pongowe mfędzt 
drużynami Okręgu. 

- .. A jakbyś ty nie dal?" 
- "Poszedłbym do kawalerii, pomagać żołnierzom albo 

: harcerzami ... " 
- ,.No to ja poszedłbym do lotników pomagać!" - odpo• 

wiedział f\1.arcinek, choć nie bardzo w głębi duszy wierzył, czy 
by jego, małego Marcinka, wzięli lotnicy do pomocy. Właśnie 
Stach począł się śmiać: 

- .,Albo by ciebie lotnicy wzięli? jeszczebyś im kłopotu 
narobił! ha l ha!!" 

- ,.A ciebie do kawalerii też by nie wzięli bo koń by cię 
zdeptali... odgryzł się Marcinek. Ale Stach bez namysłu mówi: 

,.Tobym poszedł do harcerzy i już!" 

:-"' • -
.. o to 1 Ja do harcerzy! woła już pogodzony Marcinek. 
" l będziemy w jednej drużynie bronić Polski !". 
- ,.Taki" 
Akurat właśnie dochodzili do domu gdzie mieszkał Marci• 

nek. Fostanowili razem u Marcinka się naradzić do jakiej dru• 
żyny zapisać . 

. . 
" l • • • • 

,. 

••• 
Teksty: oparto o materiały z książki M. Wańkowicza "Sztafeta", 

T. Kwiatkowski, Z. Laskowski, K. Morawski. 

Druk . .,Lech", Warszawa, Koszykowa 38. Tel. 8.90-66. -

' .. 


